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O DZIERZAWIE. 
Wyimek z dzieła Thaera: Zasady ro- 
zumowanego gospodarstwa. 

T. L Sazon 
(e Pam. Warsz, r. 1816.) 


Ogólne zasady. 


Przychodziemy do gospodarstwa 
wieyskiego, po pićrwsze prawem dzie- 
dzictwa, po drugie prawem dzierzawy. 

Dzierzawa iest kupnem wsi czyli 
dochodu teyże na pewny przeciąg cza- 
su, a zatćm, ma wiele wspólnego z kup- 
nem. Równie tu postępować wypada 
w wyborze dóbr, w zastosowaniu swe- 
go do nich maiątku i zdolności , w roz- 
poznawaniu szczegółów i w detaxacyi. 

Zachodzą iednak w dzierzawie pe- 
wne irozmaite względy właśnie wido- 
kom dziedzica przeciwne. Właściciel 
prowadzi gospodarstwo, albo winien ie 
prowadzić w myśli powiększania coraz 
przychodu czyli wartości gruntu ; dzier- 
żŻawica zważa tylko na wyciągnienie in- 
traty w czasie swćy possesyi, nie trosz- 
cząc się o wartość dB po upłynie- 
miu dzierzawy. Kiedy dziedzic przesta- 
je na szczupłóy w pićrwszych latach in- 
tracie, dla powiększenia ićy i ustalenia 
nadal z pewnością; dzierzawca w pierw- 
szych latach szuka właśnie naywięk- 
szych zysków, i czyni ofiarę ze straty, 
jakąby. stąd odniósł w ostatnim roxu 
dzierzawy. Dziedzic postępaie, iako do- 
bry gospodarz, inaymiley wkłada w do- 
bra Kapitaf i grosz oszczędzony z docho- 
du; kiedy przeciwnie dzierzawca wycjska 
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grosz wəzelki dla uzbierania kapitalik 
i dania tegoż na procent. Polepszenie 
dóbr naywiększą pociechą pićrwszego : 
drugiego napełnienie szkatuły  Hiedy 
właściciel wioski uważa ią iako ulubio- 
ną żonę; dzierzawca we wsi upatruie 
tylko przyiaciótkę, z którą ma się rozstać 
niedługo. Z tém wszystkićm, im na czas 
dłuższy dzierzawa, tém bardzićy zbliża 
się dzierzawca do postępowania dziedzi- 
ca, aczóm dzierzawy czas krótszy, tém 
bardzićy oddalaią się odsiebie wzaiem- 
ne zasady. VV 24letnicy dzierzawie 
dzierzawca postąpi rozsądnie, gospoda- 
ruiąc iak dziedzic przez przeciąg 2/6 czę- 
ści swoiéy dzierzawy, zawsze iednak 
zbliży się czas, w którym chwyci się 
zasad przeciwnych, aim więcéy wfo- 
żył, tém więcey będzie się starał wy- 
cisnąć. 

Do tego przydać należy, że zwykłe 
dla stosunku swoiego maiątku dzierzaw- 
ca pomimo szczćrey chęci nie może po- 
deymować tak wielkich nakładów. 
Dzierzawca opłaca corocznie dzierzawę; 
dziedzic staranny, może zawsze Oszczę- 
dzić cośkolwiek z intraty na nakład. 
Pierwszego porównywamy z kupcem 
prowadzącym handel pożyczonemi pie- 
niędzmi; drugiego z kupczącym wła- 
snym swoim groszem. Tamten ma tyl- 
ko na oku możność opłacenia nale*a- 
cych się od niego procentów; dziedzic 
zaś może gospodarstwu nadać większą 
obszerność, i chwytać się nowego rodza- 
iu przemy stu. 

Nie można zatćm podług zasad rol- 
niczych zakładać sobie po dzierzawcy, 
ani po nim wyciągać, żeby gospodero- 
wał po dziedzicowsku, i choć naymniey- 
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szą cząstkę zysku poświęcił znacznemu a). Obieray takowe dobra, w których 


polepszeniu dzierzawionćy wioski. 
Trudność w kontraktach. 


Dla przyczyn powyższych , uznano 
potrzebą ograniczyć samowolność dzie- 
rzawcy szczególnemi warunkami , obo- 
wiązuiącemi do zgodnieyszego postepo- 
wania z korzyścią gruntu. Takowe ie- 
dnak Kontrakty trudno ułożyć, i może 
miał słuszność Kto twierdził: że towa- 
rzystwo  naybiegleyszych  kraiowych 
prawników i gospodarzy wieyskich nie 
ułożyłoby przez cztóry tygodnie kon- 
traktu, któryby zastrzegł dobra od de- 
teryoracyi ze strony wykrętnego dzie- 
rzawcy, a razem mógł bydź przyięty 
przez uczciwego człowieka. À 

Opisy zbyt ograniczaiące zrażą roz- 
sądnie i uczciwie myślącego , a tak pod 
temi warunkami znaydziemy dzierzaw- 
tę chyba pomiędzy ograniczonemi ludź- 
mi lub pełnemi wybiegów. Chociażby 
dzierzawca przystał na summę żądaną ; 
tedy w innych warunkach widzi z ie- 
dney strony wstrzymywanie swoich za- 
miarów, aczkolwiek zgodnych z korzy- 
ścią gruntu, z drugićy narażenie siebie 
na obmowę, itysiączne wyrzuty za każ- 
dym krokiem zbaczaiacym cóżkolwiek 
z przyiętych opisów. Przeciwnie dzie- 
rzawca czuwaiący tylko, aby przestąpie« 
niem iakowego punktu nie zostawił na 
siebie haczyka, i nie ściągnął sądowćy 
odpowiedzialności przewyższającey za- 
mierzone Korzyści; przyymie chętnie 
kontrakt napełniony takowemi prawni- 
czemi zastrzeżeniami, zwdaszcza, kiedy 
nie miano w nich względu na- ekono- 
miczne stosunki, i znaydzie tysiąc dróg 
wykręcenia się z uciążliwych warun- 
ków , albo wynagrodzenia sobie tako- 
wych z większą ieszcze szkodą dla 

runtu. 
y Dla wyciśnienia zasad, iakich trzy- 
maią się zwykle nieuczciwi dzierzawcy, 
umieszczamy następuiące złote abeca- 
dfo dla dzierzawców, co raz nazawsze 
wyzuli się z obowiązków uczciwo- 
ści : 


grunta dobrze wymierzwione czyto 
polepszonćm gospodarstwem , czyli o- 
chroną. Podług rozległości i iakości 

- ziemi, możesz bezpiecznie dać dwa 
razy więcćy dzierzawy, niż z dóbr, 
w których chciwy dziedzic, albo pos- 
sessor gorliwy wyssał grunta do resz- 
ty. Tutay przyzwiesz pomocy całóy 
sztuki wyżywania ziemi, tam-postę- 
pować musisz zwyczaynie. 

b). Nie myśl o przysposobieniu lepszćy 
paszy dla bydła, bo to powszechnie 
sie nie wynagrodzi, a z mierzwy nie 
„odniósłbyś naywiększegó zysku. 

c). WV ugorze choduy nayzyskownieysze 
rośliny, iako to: lęn , tytuń it. d. 
Jeżeli masz mafo pańszczyzny do ich 
obrobienia, rozday kawał ziemi w na- 
iem ograniczony na pieniądz albo część 
produktu. Mnićy szkodzi, iż tę płody 
umnieyszaią gruntowi paszy, gdyż 
powiększćy części nie wolno ićy itak 
sprzedawać i wywozić dzierzawcom, 
a przynaymniey czynić to muszą 
skrycie. 

d). Gdy takowe róśliny trawią wiele 
mierzwy, a téy przy podobném go- 
spodarowaniu corok ubywać będzie, 
obroć ią w naylepsze inaybliższe po- 
le, a zyskasz przytóm na bliskim zwo- 
zie. Gdyby za uymą pognoiów mnićy 
w roku ostatnim przyniosły pola od- 
ległe , masz prawo skarzyć się nanie- 
urodzay i żądać remissyi, defalki. Nad- 
to bliskie pola prędzćy wpadną w o- 
czy dziedzicowi i obcym, a gdyby ktoś 
zarzucił, że przy tytuniu, lnie etc. 
strata paszy, odwołuy się do pszenicy, 
która się po nich udaie. Nie zwóż 
pola wychudzonego, bo-to nie wy- 
mę się zpićrwszóćy mierzwy, chy- 

abyś potrząsł cokolwiek po brzegach 
pola i ponad drogami. VV przedosta- 
tnim roku, wywieź mierzwę w pole 
iarzynne, bo oziminy iuż na przyszły 
rok sprzątać nie będziesz. 

e). VV pićrwszych latach dopilnuy tro- 
skliwie uprawy, ażeby wytępić chwa- 
sty, korzystać z rozproszonych cząstek 


rodzaynych i rozpulchnić ziemię. Tym 
końcem powiększysz twoie zaprzęgi, 
a nakład wynagrodzi się sowicie. Przy 
końcu dzierzawy pozmnieyszay zaprzę- 
gi, albo użyi ich do innćy zyskownćy 
pracy, i day pokóy wszelkićy upra- 
wwie. Każ porobić szerokie pługi, po- 
deymuiące dwunastocalowe skiby, a 
z odsiewaniem tego częgo sprzątać nie 
będziesz, nie ociągay się za pogodą, 
bo w czasie tóy znaydziesz zawsze 
zyskownieysze dla siebie roboty. 

F£) Jest to wielką korzyścią kiedy masz 
dozwolony rudunek i darcie odiogów, 
o co szukaiąc dzierzawy nasamprzód 
starać się powinieneś. Pićrwszego za- 
raz roku bierz się do tego co żywo; 
na nowinach udaią się rośliny sprze- 
dayne, potćm dwa sprzęty średniego 
zboża pewne, póki z upłynieniem 
dzierzawy niewyżyiesz gruntu do 
reszty. i 

g). Nie dbay wcale o łąki wyiąwszy 
sprzęt siana, gdyż te nie wracaią wca- 
le nakładu polepszenia tak śpieszno ; 
gdybyś nawet sprzątnął mnićy siana 
w ostatnim roku, z przyczyny poza- 
chodzenia rowów szlamem , zamułe- 

nia źródeł, zarośnienia krzakami iza- 

gęszczenia kretowin, mniey cię to ob- 
chodzić powinno, zwłaszcza, kiedy 
masz zabronioną sprzedaż siana. 

A). Jeżeli inwentarze oddane ci zostały 
w taxie takićy, w iakićy wychodząc 
oddać ie pcwinieneś , rozprzeday lep- 
sze konie, woły ikrowy, na to miey- 
sce nakup lichszych, a co braknie do 
summy szacunkowćy zapłacisz. VV po- 
dobnych przypadkach wyżey w pro- 
porcyi taxuią inwentarz lichy, apo- 
tém stan nędzny bydła mnićy dostrze- 
ać Się daie, kiedy lepsze sztuki usu- 
nięto na bok. Zdrowa rada starać się ka- 

: że, ażeby przy końcu dzierzawy późno 
pogoniły się krowy tak, iżby przy odda- 
waniu były ieszcze cielne. VV tym sta- 
nie mimo złego utrzymania, nieskoń- 
czenie lepićy wyglądaią.  Doienie 
krów w późney iesieni wynagrodzi stra- 
ię wiosennego nabiału, Każ także po- 


znosić do taxy wszelkie stare szle i 
porządki tym końcem zachowane i 
pozszywane do kupy, a co dobrego 
odłóż ma stronę. Częstokroć widok 
ten nędzy czyni wielkie wrażenie na 
taxatorach , i ci ubolewaią nad dzie- 
rzawcą, 

i). Samo się rozumie, że nic nie fożysz 
na utrzymanie ogrodów, stawów ipo- 
budynków, poczęści dziedzic obowią- 
zuie się kontraktem do większych re- 
paracyy, a interes własny każe ci za” 
niedbywać pomnieysze. 

%), Nie oszczędzay wszelkiemi drogami 
i włościan, nie troszcząc się czy ich 
zupełnie zniszczysz. 

f). Gdyby dziedzic dla uprzedzenia o do- 
broci produktów excypował dla po- 
trzeby swoićy pewną iłość ziarna, za 
potrąceniem w dzierzawie, nie odrzu- 
cay takowego żądania. Zaiste poda 
to prędzćy zręczność pokłócenia się ; 
zabezpieczony atoli kontraktem nie 
zważay na kłótnie, których i tak nie 
unikniesz, zwłaszcza, gdy dziedzic 
mieszka w iedney ztobą wiosce. Gdy- 
byś w początkach nie życzyś sobie 
znim kłótni, staray się przeciągnąć 
na swoię stronę iego służących. 


Wyiątki od tych prawidef. 


Znayduią się wprawdzie dzierzaw- 
cy, których znany sposób myślenia za- 
bezpiecza dziedzica, że się podobnych 
prawideł trzymać nigdy nie będą. Znay- 
duią się nawet takowi, co zapaleni żą- 
dzą gospodarstwa czynią ofiarę z zysków, 
skoro w polepszaniu widzą iakową po- 
zorną pewność dla siebie. ' Należy to 
iednak do wyiątków, a po nayuczciw- 
szym dzierzawcy nie można wyciągać 
nakładów nie nagradzaiących się w Krót- 
kim czasie dzierzawy. Z tém wszyst- 
kićm co się nie polepsza, pogorszać się 
musi, idla tego rzadki przypadek, aże- 
by dzierzawca oddawał dolna w lep- 
szym stanie, niż ie odebrać. 

Wcale coś innego zachodzi w nie- 
których kraiach z dzierzawcami dóbr 
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narodowych. Odebrali oni pod znośne- 
mi warunkami na czas krótki dzierza- 
wę , ale podług zasad rządu maią zape- 
wnione przedłużanie kontraktów , ieżeli 
się zachowuią uczciwie i poddadzą pod 
nowe anszlagi , sporządzone na umiar- 
kowanych pryncypiach , w których ma 
się wzgląd zawsze na zaprowadzone po- 
lepszenia. Przy wzorowóm zaprowa- 
dzeniu gospodarstwa spodziewaią się oni 
osiągnąć zyskownieysze warunki i prze- 
lać ie na familiią, że tak powiem pra- 
wem dziedzicznóm. Podobny naddzie« 
rzawca dóbr narodowych porównywa 
się z właścicielem , i w każdym szcze- 
góle działa po dziedzicowsku. Dokaza- 
no takowem urządzeniem, że dobra na- 
rodowe utrzymały się w dobrym stanie, 
lubo znaczną ofiarą intraty, Przeciwnie 
w kraiach, gdzie bez względu na oso- 
biste przymioty puszczaią dobra więcćy 
daiącemu ; lubo początkowo wyciągnio- 
no większą perceptę, iednak ani narzu- 
cane kontrole, ani zastrzeżenia w kon- 
traktach które odstręczały tylko ludzi 
uczciwych, nie zdołały zapobiedz dete- 
ryoracyi, i zmnieyszeniu intraty tudzież 
produkcyi ziemi, pomimo że cena pro- 
duktów nie spadła. VWielu właścicieli 
nie może trudnić się gospodarstwem 
dóbr dla różnych przeszkod, zarządzanie 
ich przez innych połącza obawę i wiele 
trudności; dzierzawey zdaią się zatém 
potrzebni, a urządzenie zabezpieczaiące 
dziedzica, dzierzawcę istan dóbr, było- 
by tak dla właściciela włości i prowa- 
dzącego gospodarstwo, iakotćż idla po- 
wszechnego dobra. Maiątki właścicieli 
ziemi przynosiłyby dochód pieniężny, 
gospodarz poświęcifby swemu rzemio- 
słu całkowity kapitał, grunta wydawa- 
dyby naywyższą produkcyią, pomnaża- 
łaby się urodzayność i wartość ziemi, 
a dzierzawa stałaby się ciągle korzyst- 
nieysza, nad własne zarządzanie dobra- 
mi. VV dziele moićm o gospodarstwie 
angielskićm , podałem proiekt, podług 
którego dzierzawca ma prawo. pod pe- 
wnemi warunkami, żądać potwierdze- 
mia upłynionego kontraktu, aż do czasu. 
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wytrzymania w dzierzawie summy uży- 
tey na melioracyie, ieżeli mu zaraz przy 
wyyściu kontraktu tych nakładów dzie- 
dziec nie powraca. VV podobnym ukfa- 
dzie, dzierzawca nie lękałby się wypo- 
wiedzenia dzierzawy bez ważnych przy- 
czyn, a dziedzic mógfby obiąć dobra, 
śkoroby to odpowiadafo iego widokom, 
VY proiekcie tym możnaby ieszcze przy- 
puścić tysiączne modyfikacyie. 


Przyymowanie inwentarza w taxie 
wielorako niedogodne, i przeszkadza czę- 
sto melioracyom. Lepsza sprzedaż czy 
to nowemu dzierzawcy, gdy można 
przyyść do zgody; czy to komu innemu, 
adzierzawca niech swóyinwentarz wpro- 
wadza. Jasna rzecz, iż tu nie mówie- 
my o krótkich dzierzawach. Trudno 
także będzie zaprowadzić ukfad ten pro- 
sty, który obala używane kaucye, w o- 
kolicach gdzie panowaf zwyczay prze- 
ciwny. 

Nie można w żaden sposób wycią- 
gać po dzierzawcy znacznych meliora- 
cyy, podnoszących wartość ziemi na 
wieczne czasy. Tym czasem tak często 
się do tego sposobność nastręcza, a ko- 
rzyść tak dowiedziona, że obiedwie stro- 
ny sprzyiać ićy muszą. Tutay żądaćby 
można, żeby dziedzic dostarczył kapi- 
tału w oznaczoney summie pieniężnćy, 
a dzierzawca obowiązał się opłacać od 
nićy procentu po 10 od 100. VY tako- 
wym układzie, dzierzawca nie doradzi 
melioracyi, póki się nie przekona pićr- 
wóy o niezawodnym skutku; dziedzic 
dopilnuie się w rozpoznaniu czy ta me- 
lioracya trwała. Przy reparacyach wiel- 
kich i małych zdaie się rzeczą stósowną, 
aby dziedzie dostarczał materyiału, 
dzierzawca płacił rzemieślnika. VVa- 
runek zobowiązania dzierzawcy do po- 
mnieyszych reparacyi a dziedzica do 
większych, należy do nayszkodliwszych 
warunków, 
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Jakoba Delil 
Piesń 5. 
Kunszta. 

0 !któres*) z wód pienistych twą istote wzięło; 
$ Które z bogów usmiechu niegdyś sie zaigto, 
* Ród masz : nieba, przedwieczne w światach pa- 
z nowanie , 

0 ! po dobroci pierwsze człowieka kochanie, 
X O piekno! ciebie wielbig: Ah! za cóż twe dzicia 
R Schorzażym oczom moim mgła ciemna odięła! 

Wiosna w miłą zieloność brzegi wód okrywa, 

Strumień się z zimnych pętów rozkrzepły do. 

bywa, 

Gay rozkwita, w promieniach nowych zorza 

wschodzi. 

Dla mnie tylko iednego nic sig nie odrodzi! 10. 

Swiat przedemną zaćmiony, iak przez mglisią 

chmurę 

Na stroyną w nowe szaty poglądam naturę. 

fdnicy niż ia widział Milton, ale bytszczęsliwy, 

Umiał dowcipnym pędziem malować icy dziwy. 

Gdy mu sie córek głosy zgodne styszeć dały 

Tlłeiący płomień ducha wicszczego wzniecały. 

Ozdób twoich icudów przypomnienia wierne 

Tlumem sie w mysli iego cisngły niezmierne, 

Spiewał, a które w oczachiego się zaćmiły 

Dary twe w nieśmiertelnych pieniach oży- 

wiły. 20. 

Podobnie cię uwiełbić nic moiey iest siły, 

Lubię iednak twóy obraz prz; pominać mity, 

W tobie roskosz, prayiemnosć, powab zaczer- 

pał 

Potróyne przyrodzenia Z Skieko rozdziały, 

W głąb ziemi masz ustronne od oczu warsztaty, 

Tam prosty kamień w rubin przerabiasz bogaty, 

Iskrzy się niewidziany ; kruszce kolor staty, 

Dyiament ogień, przeyrzystość swą biorą 

kryształy ; 

Twa moc w lochach Qycowa kroplami wyciska 

Wiszące podziemncgo ozdoby sklepiska; 30. 

Gmach ów w łonie ciemnosci zamyka głębokiećm 

Co ma iaśnieć swym blaskićm przed słonecznóm 

okitem,* 

Ty maluiąc kamienie, i zioła i kwiaty, 

Maczasz twe pędzie w złoto, w lazury, w szkar- 

łaty , 
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1 chłód przytemny mieszka, i głuche milczenie. 
Kióż twoich darów nie zna, kto na świecie żyie? 
Robaczek barwą pyszny w sśmiecisku sig kryie 4o 
Gniażdzistem piórem dumny paw iest dzieło 
twoie ; i 
Lekkich motyłów, dmuchem twym wydaiesz role;- 
Od ciebie straszny tygrys, a lew wziął zuchwały 
Skład srogoscią i krokiem posę pnym wspaniały, 
Jeleń gigtkość i kibić, ów zalotnik lotny 
Ulałeś go wurode; smiały a zalotny 
Karkiem wyniostym, biegiem wyciągłym w go- 
nitw 
Leci, szuka zakładów, kochanki i bitwy. 
Ty orta, ty i muchg przystoynie wrzybrałeś 
Lecz króla stworzeń postać królewską mieć 
chciałeś ; 5o. 
Ma ón coś w swoićy twarzy co znaczy powagę, 
W oczach czułość rozkoszna, szlachetną od- 
s wagę, 
Tkliwą w usmiechu równie i w płaczu wymowę, 
Ale w wspolniczą iego rodzaiu połowe 
Wiłałoś cos naymilszego w Twoich skarbach 
miało, 
Bos wstydem iprzystoyną skromnością odziało, 
Bowabny wdzięk urody iłagodnosć duszy, 
Z nich wypływa, co serca zapala i kruszy. 
Sam człek patrzał na nieba, które mu świeciły, 
Spoyrzał nanią, poczułią, nieba się zaćmiły:60. 
O piekno !-samo swoie dzieło ukochałeć, 
Inne dla oczu naszych, te dla serca dałes, 
Co mowię? te tak świetne kształty i kolory 
Nie sa to jeszcze twoie nayce!nieysze twory. 
Umysł szczytny! ten twoich cudów wzór naczelny! 
Opitał, co wśród zbrodni trwa nieskazitelny : 
Mole, kiedy wzrok iego pogodny i śmiały 
Ucisza krnąbrnych tłumów rozhukane wały; 
Bayar, gdy brankę, koigc tkliwey matki żale, 
Bez okupu i zmazy wydaie wspaniale, 7% 
Krition ; Siulli; stałości w Katonie potęga ; 
W ręku miecz poufały i Platona księga , 
Zawsze wielki, czy walczy, czy radzi, czy hona, 
Rzym upadł — nic nie mogło obalić Katona. 
Czy więc zechcesz na lutni pienia nucić wdzięcz- 


ne ? 
Czy wodzić gładki pędzel, czyli dłóto zręczne ? 


*3zCzy skryte poruszenia serc naszych . wyśli, 


$ Czy wspaniałą naturę pióro twoie kryśli ? 
SW ybieray zawsze prawey piękności przykłady. 


Widok cudny! tyśdrzewka, tyś przyiemne wzory, $ Nie idż w owe malarza niezgrabnego ślady. 80, 


Imiłe oczom lipy, i smutne iawory 
„Samo zarysowałó, pod któremi cienie 


«) Hymn do Piękna, to iest wićrsży początkowych 62 
cursiuo drukowanych; są tłómaczenia Joachima 
Chreptowicza, tę więc iako powszechnie znane, 


iiako innćy będące rgki, przez odmianę liter dru- 


barskich oznaczono. 


5 Któren sławi bez wdzięku co wybrał bez smaku: 
—Chceli starośó malować? w zgnuśniałym żebraku, 
<.Którego nędza więcey, niżli wiek przytłacza, 
$ Wzor sędziwości —swemu pędzlowi naznacza, 
&W pół obrazach krzew iego i kwiat pospolity, 
&Kedy płatna rozpusta ma przytułek skryty, 
—Gdzie się płeć gładka hańbą i wzgardą okrywa, 


Stamtąd ón swoią wdzięków boginię dobywa. 


Pićrwszą nie między ludźmi lecz między bogami. 


Greki, u których pierwsze kunszt powziął nastanie x O cudo | martwey skały nieforemna bryła 


Nie tyn torem krzewili iego panowanie. 
Tam swoie uroczyste dni święcac wesoło 
Pyszni wspołzapaśnicy, płci oboiey czoło, 
W pierwszym kwiecie świeżości, w samėy 
wieku wiośrie. 
O prym siły lub wdzięku, walczyli zazdrośnie; 
Zawsze śmiech wyszydzenia, lub oklask pochwały, 
Bezstronną dla każdego słuszność wymierzały, 
Kto umiał padaó zręcznie , padał bez hagany, 
I zwyciężon częstokroć bywał uwieńczany. 
Tam doborne piękności w zbliżonym widoku 
Prawideł uważnemu dostarczały oku. 100. 
Tym hu doskonałości postępuiąc torem 
Nie myśl, aby kunszt iednym nasycał się wzorem, 
Natura lubi różnić kształty swoich płodów ; ' 
W zgromadzeniu ma | trzydziestu naro- 
ów, 
Między cudnym orszakiem dziewic Sycyony, 
Między córami Lesbu , córami Krotony, 
Co w teatrze, w gonitwach, w tahcu zbawia oczy, 
Wszystko to kunszt uważa izręcznie iednuczy, 
W iedną piękność z tysiąca pięknych zlewa 
wdzięki, 
p * wyszła Wenera z Apellesa ręki. tto, 
ecz hunszt, kiedy nim ai szlachetnieyszy 
rządzi, 
Swiat ogromny dla siebie ciasnym ieszcze sądzi : 
On ogień, co go z niebios kradzież nam przywiodła 
Nie zapomniał z Boskiego że pochodzi źródła. 
W przestworze, który ziemię od niebios przeć 
gradza 
Stoi święty przybytek ; tam wszechmocna władza 
Twórczey myśli układów zachowała zbiory , 
Prżeszłych i przyszłych światów nieśmiertelne 
wzory. 
Szczęśliwe bóstwo moie ma prawo ledynie 
Kluczem złotym tę skarbów otwierać świąty- 
nie. 120. 
Tam na tronie promienie siejącym rzęsiste , 
Prawa piękność siedlisko zayimuie wieczyste, 
Nie ztemi mdłemi rysy watłego oblicza 
Jakich iey zmysłów naszych niezdolność pożycza; 
Jak ią hazi ciemnota, iak ia czas osłabia, 
Jak wreście mieszanina dzika ia przerabia ; 
Lecz w czystości dziewiczey niczem nieskażona 
I dotad celne bóstwa niosąca znamiona. 
Š Tam ią widzieć, tam urok rozlewa i wdzięki. 
Ginie okropny Python z Apollina ręki: 150. 
ZThtóż nam zwycięzkiego Boga postać skryśli ? 
© Ten którego ón ogniem boskiey matchnął myśli 
Co kształty doskonałe cheac uważać z bliska 
Uniósł się w nieba, ziemskie wzgardziwszy sie- 
dliska : 
Zapewne miał ón wtedy piękność przed oczami 


90. 


ç 
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SDługo Boga światłości w łonie swoiém kryła, 
ùwKunszt kazał, i z marmarn Apollo wychodzi. 
S-Spoyrzał — i leci strzała co w'potwór ugodzi. 140. 
S Drżącą ieszcze cięciwę w boshiey dłoni trzyma, 
S Gniew dnmney pełen wzgardy nozdrze mu pod- 
x dyma ; 


Rzntem oka co wiednym obeymuie rzędzie , 
Wszystko co iest, co było, i co ieszcze będzie, 
Patrzy z góry na zdobycz co się płazem ściele ; 
Jaśnieie w oczach młodość, zacność i wesele, 
Nie ma nic śmiertelnego ; dostoyność i władza 
Z lekkością nadpowietrznćy istoty się zgadza: 
Ledwie doyrzane ślady na ziemi wygniata, 
Włos powiewny nadobnie nad czołem się spla- 
ta. 150. 
Zdziwia części z całością zgodność doskonała, 
Wzrok się pasie widokiem tak pięknego ciała: 
Wstrzymam się poniewolnie za pierwszem wey- 
rzeniem, 
Duman, i myśl się słodhiem wznosi zachwyce- 
niem : 
Szlachetność iuż i w moiey odbiia się twarzy, 
Bóstwo hołd wyniewala, choć nie ma ołtarzy. 
I ten pićrwszy wzór hunsztów, czci wiecznóy 
r cel drogi 
Przeżył boga piorunów, przeżył wszystkie bo- 
gi. 153. 
(Cigg dalszy nastąpi.) 


O Delikatności. 


(z dzieła Weissa: princepes philosophiques,) 
Pam. war. r. 1816. 


Jeżeli nas iskierka bóstwa ożywia, 
nigdy blask iéy przyiemnióy, iak w de- 
likatności nie przyświeca. VÝ niéy znay- 
duiemy naymilsze zarysy wydoskonale- 
nia rodzaju ludzkiego ; ale ićy treść tak 
iest umysłowa, ićy postępowanie tak 
czucia pełne, tak rozmaite, tak taiemne, 
że ie ani opisać, ani okróślić, ani pod 
prawidta podciągnąć nie można: że ła- 
twićy ie w przykładach, niż w słowach 
wyrazić. Jest ona, że tak rzekę duszą 
naszey duszy ; miłość, przyiaźń, troskli- 
wa pieczofowitość , są ićy zmysły, a 
bezzyskowność tak z nią połączona, iż 
ie częstokroć rozróżnić trudno. — De- 
likatność iest naywytwornieyszóm tłem 
czucia, tak, iak iego nayszczytnieyszóm 
dzietem, szlachetna wspaniałornyślność : 
tey blask świetny spływa stopniowanym 
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spadkiem, w tamtćy iasną barwistość, 
a wtedy promień zgodnego ich zistocze- 
nia, świat moralny tkliwie . przenika, 
orzeźwia , upfadnia. 

Jako malarz nie zdoła oddać miga- 
iącego się świata, przezroczystości po- 
wietrza, atóm mnićy świeżego oddechu, 
zapachu róży , mruczenia strumyków ; 
tak itu, chociaż widocznieysze rysy de- 
likatności określi pióro, na próżno ca- 
łą ićy obrazu rozległość wyrazićhy usi- 
dowało. — Delikatność iest poświęcenie 
się osobiste, które wdzięczności unika- 
iąc, tai się przed iśy wzrokiem i na 
wdasnóm serca zdaniu przestaie: iest 
pomnożenie względów i grzeczności dla 
nieszczęśliwego : iest przebaczenie ura- 
zy, lub pomszczenie się dobrodziey- 
stwem ; wzgarda pozorów dla rzeczy- 
wistości; szacunek swéy osoby nie do- 
zwałaiący mówić lub czynić w nieby- 
tności czyićy tego, czegobyśmy przy 
nim niemówili lub nieczynili: na wy- 
padki bezwzględna, w dotrzymaniu da- 
nego słowa wierność, która miłość, 
przyiaźń i śmierć samą przeżyie; nawet 
w ciągu poróżnienia dochowanie dobrych 
postępków , względów i ufności; iest 
uprzeymość tak wytworna isubtelna, iż 
załedwo osoba celem nićy będąca, spo- 
strzedz ią zdoła; zręczna pochwała, któ- 
ra w nieobecnym cześć oddaie zalotom 
obecnego; odmówienie nowego dobró- 
dzieystwa, umieiąc cenić wdzięczność 
i wiedząc, że moc przywiązania zmniey- 
sza, gdy się powiększa w uczuciach ró- 
żnica: iest to oszczędzenie miłości wła- 
snćy nieprzyiaciela, lub czułość osoby, 
którą gdy zgubić musiemy, mamy wzgląd 
na wybor środków do tego dążących: 
nakoniec delikatność iest wykwint w lu- 
bości, skromna w nićy wstrzemiężli- 
wość, lub oddanie ićy się bez granic; 
iest ta szlachetna bezzyskowność w ros- 
koszy; co nam milszemi czyni uciechy, 
których sprawcami iesteśmy , nad te, 
których doznaiemy. 

Słodycz , skromność, miłość i cno- 
ta, stroią czucia w wonne kwiaty , isą 
źródłem tych wdzięcznych, uprzeymości, 


których ani dowcip, ani znajomość świa- 
ta, naśladować nie mogą. Przyznaymy te 
cześć winną płci piękney, że nam często 
w szlachetnych uniesieniach wyrowny- 
wa a w delikatności nas przewyższa : 
iieżeli w dzielnych heroizmu zapędach, 
dosięgnąć nas nie zdoła ciąg nieprzerwa- 
ny troskliwych ićy o szczęście nasze za- 
biegów, ita ićy domyślność w naydrob- 
nieyszych rzeczach, obięcie nasze prze- 
chodzą. 

Bez wątpienia ów byłby nayszla- 
chetnieyszm mężem, który pomimo 
słusznych do żalu na rodzay ludzki po- 
wodów , naygorąceyby pragnął służyć 
mu, i dla niego zsiebie ofiarę uczynił. 
Takowe poświęcenie się dobru powszech- 
nemu nie iest zupełnie przeciwne zbyt- 
nićy mizantropii: może albowiem być 
skutkiem wspaniałego umysłu i nawet 
tych za cel wybrać , któremi z przeko- 
nania gardziemy, lub ku którym gniew 
zasłużony nienawiść w nas wzbudza. 

Osoby rozsądne gardzące uprzedze- 
niem ipozorami, daią sobie dowody de- 
likatności, które w świecie wykwininym 
za grubiiaństwaby poczytywano. Odda- 
laią zwyczayne formalności, zbyt się sza- 
cuiąc, aby zważać na tak śmieszne przy- 
sady. Bez obawy i śmiało między sobą 
rozmawiają oswóm ubóstwie, o mnićy 
wysokim rodzie, o niezręczności do to- 
warzyskich talentów, o ufomnościach. 
To powierzchowne uchybienie grzecz- 
ności , iest dla nich chlubną pochwałą, 
gdyż zdaie się nieiako 6 REG świa- 
tu, iż są wyżsi nad te błahe drobnost- 
ki; iżsię czuią godnemi zawsze z rado- 
ścią słyszeć prawdę. 

Jest ieszcze rodzay delikatności, 
którćy dzieła niedosyć powszechnie ce- 
nione, chociaż są skle wyniosłóy 
duszy. Świetny tego podaią nam przy- 
kład dzieie starożytne w osobie Scypio- 
na: oskarzony przed Senatem o użytko- 
wanie z grosza publicznego, nie chce 
się do usprawiedliwienia poniżać, i pali 
rachunki niewinność iego dowodzące. 

Delikatność uprzyiemnia nawet ze- 
wnętrzne ułożenie; wdzięki zawsze ićy 
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towarzyszą. Te ściśle rozbieraiąc, gdy 
od nich naśladowczą sztukę oddalemy, 
przekonamy się, że ich powab nie iest 
ugodnym , lecz że są powierzchnią za- 
let miłych iwonią, że tak rzekę, czuło- 
ści. Ten dziecinny wyraz twarzy, tem 
szczery i bezprzysadny wytwór, ten tkli- 
wy uśmiech, częstokroć as za. 
łotność, lecz częściey są obrazem otwar- 
tości, prostoty i niewinności. VVesołość 
oznacza spokoyność wewnętrzną; ton 
naturalny niewymuszony, zapowiada 
szlachetną ufność duszy swobodney, któ- 
ra się nieobawia bydź docieczoną. Sfo- 
dycz w spoyrzeniu, w poruszeniach, ka- 
żą iéy się i w uczuciach spodziewać, 
i tym podobnie... Ten rzut oka dla te- 
go takie uczynił wrażenie, iż serce w 
nim przemawia icoś pochlebnego nam 
obiecuie... WVVielbiąc ten chód wspania- 
ły, ten tok wyniosły, lub tę małą nóż- 
kę, która w tańcu z drganiem ulatywać 
się zdaie ; czyniemy, nie wiedząc otem, 
wnioski, tyczące się charakteru, aieżeli 
te nie zupełnie są mylne, iednak cel onych 
z tylu rozmaitych sprzeczności się skła- 
da, iż się w nich łatwo zwieść można. 

Płeć piękna, przyznaie nie domy- 
ślaiąc się tego, iż się w znaczney części 

iękności duszy, w wyrazie duszy ma- 
uie. Możnaby więc za nayskuteczniey- 
szy środek gotowalniany podać oczyszcze- 
nie i uszlachetnienie swych uczuciów. — 
WWVtedy wdzięki byłyby PO pge, 
ponętnieysze, bo wymysīy sztuki za- 
wsze się niezgrabnemi przy powabach 
natury wydaią. 

Każde wdzięki nie każdemu wieko- 
wi przystoią; te, które są do twarzy 
dwudziestoletniśy osobie, czterdziesto- 
letniąby zeszpeciły ! tak tćż i ten rodzay 
delikatności, który płeć piękną przymi- 
la, bydby śmieszny w mężczyznie, iego 
pozór powinien bydź męzki, poważny; 
oznaczać moc, dobroć i rozwagę. 

Przytoczmy niektóre przykłady 
dzielney delikatności: ztych pićrwszy 
może iest wątpliwy, lecz następne są 
dowodnieysze. 


Pewien mąż spostrzegł, iż żona ie- 
go sprzyia sfusznemu ze wszech miar 
człeku , lecz który się zapamiętale w nićy 
kochał: przymuszony wyiechać na kilka 
miesięcy, właśnie gdy się przekonał, 
że przy pićrwszćy wydarzonćy sposo- 
bności, mitość cnotę i honor zwycięży. 
Nie wie, iakimby sposobem to nieszczę- 
ście od siebie odwrócić? idzie do swe- 
go rywala, oswym odiezdzie uwiado- 
miá i mówi: znamsłabość płci piękney, 
znam serce moie: uchybienie wiary mał- 
żeńskićy, śmierciąby mi się stało. Dla 
wfasnóy spokoyności chciałem żonie mo- 
ićy dodać stróża, przewodnika, który- 
by ią dozierał, bronił przeciwko samėy 
sobie, słowem , był iey doradcą. Bez- 
względnie na okoliczności VVPana, pro- 
szę, abyś na siebie raczył przyiąć te obo- 
wiązki: chcićy być moim, iak ićy przy- 
iacielem, i oszczędzay honor , który się 
WV Panu powierza. Poięchał, wrócił, 
i byf oszczędzony. 

Xiążę C*** piérwszy minister, cho: 
ciaż równie zdatny, iak wspaniatomyśl- 
ny, został oddalony i ztask wyzuty, — 
podług zwyczaiu wszyscy go dworscy 
odstąpili. Pułkownik S** * dowiedziaw- 
szy się, że Miążę ma rozkaz udania się 
do dóbr swoich; bierze pocztę, wyprze- 
dzago, a za przybyciem z zimną krwią 
otwićra mu drzwiczki od poiazdu. 

Gdy w pewney rozprawie zabi ktoś 
kę» przeciwnika, ucieka do pobliskie- 
go domu, którego właściciel schronie- 
nie mu zapewnia: w tém wnoszą trupa, 
achociaż w nim syna iedynaka poznaie, 
danego winowaycy dotrzymuie słowa. 

Zbiegiy Berneńczyk schwytany zo- 
stał przez dwóch sierżantów , którzy 
w tóćm niechętnie dopełnili swćy po- 
winności: czuynie go strzegli w chacie 
węglarza, Potrzeba przymusza go wyyść 
na chwilę: prosi przeto swych dozor- 
ców, aby mu towarzyszyli. Idź sam 
ufamy ci, rzekli; słusznie ufacie odpo- 
wiedział. Sam więc wychodzi — noc 
cienina, las o kroków Kilka, zatrzy dni 
ma bydź rozstrzelany... vraca, — 


Redakeyia F. Krattera, — Brukiem J. Pillerą, 


